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Imię chrzestne.
D ziecku  należy dawać imię świętego P a tr o n a  lub 

P atro n k i,  którzy są w niebie, a nie wyszukiwać 
im ion  pięknie brzm iących  dla świata, im ion  pogań­
sk ich  i b a łw och w alczy ch , gdyż inacze j dziecko nie 
będzie m ia ło  P a tr o n a  i O p ieku na w niebie i wzoru do 
n aśladow ania . N ajlepiej je s t  daw ać im iona św ię­
tych, którzy napew no są świętymi. O p ró cz  tego 
nigdy nie radzę daw ać dwóch, trzech  imion, gdyż 
cz ę s to  bywa wielka tru d n ość  w rzeczach  są d o ­
wych.

Rodziców chrzestnych.
należy wybierać ludzi u czciw ych i praw dzi­

wie ch rześc i jań sk ieg o  życia. Zle czynią rodzice 
dziecka, jeżali dla jak iego  interesu lub widoku b io ­
rą  za kum ów  pijaków, n iem oralnego życia, o b o ję ­
tn y ch  w religji i takich , k tórych  P raw o  K anonicz­
ne zabrania, w ob ec  czego n araża ją  na przykrość 
k ap łan a ,  k tóry  p od an ych  kum ów  przyjąć nie 
m oże, Kum ow ie p am ię tać  m ają , że zac iąg a ją  o b o ­
wiązek uczenia religji swego chrześniaka, wrazie gdy­
by jego  rodzice umarli.

Jak zapisywać metryki.
Kumowie, którzy dziecko do chrztu przyno­

szą, muszą wiedzieć imię i nazwisko ojca dziecka 
i  imię i nazwisko matki z domu. Nadto pamiętać 
mają, ażeby metryka była zapisaną dokładnie, 
■gdyż to jest najważniejszy dokument. Zapisaną 
musi być przed chrztem. Tak również zapisują się 
i  metryki pogrzebowe w ten sam dzień kiedy czło­
wiek umarł. Niewoino więc zwlekać zapisania me­
tryki w kościele, tak  chrzestnej, jak i pogrzebowej, 
gdyż wówczas takowe nie mogą być wniesione 
<lo ksiąg metrycznych.

Echa z  kolendy.
Ja k  się przedstaw ia nasz  polski, parafjalny 

P e k in ?

W  Pekin ie  w tym roku  m am y 234 rodźmy, 
a o só b  971; su b lo k ato ró w  45 osób. R azem  na P e  
kinie 1 016 osób. W d ó w  24; w dow ców  9 (s to su n ­
kow o dosyć dużo). P o jed y n czy ch  m ieszkań z a jm o ­
wanych przez dwie rodziny — 29. D zikich  m a ł ­
żeństw 3. O brazó w  now ych  p o ś w ię c i łe m  17. 
Krzyży - 7. A paraty  rad jow e posiada 40 rodzin. 
S łu ż ą c y c h  —  10 osób. T a k  się przedstaw ia P e k in  
cyfrowo K o lo n ja  jed n a  z n a jbardzie j w zorow o ‘ 
urządzonych. Szczęśliwa -  nie wńe, co  to b ło to ,  
a w lecie tylko zdaleka, z sąs iednich  k o lo n ji  og lą ­
d a ją  m ieszkańcy  P ek in u  tu m any kurzu, jak iem i 
nas darzą nasze c k o c h a n e “ autobusy.

W  lecie do autobusów mamy specjalny sen­
tyment. Niejeden je .błogosław i" tylko wcale nie 
po chrześcijańsku. Z kulturalnych placówek Peki­
nu na pierwszem miejscu należy postawić szkołę 

z jej godnym szacunku kierownikiem, który 
swą niezwykłą indywidualnością wywiera możny 
wpływ na tej kolonji Kierownik tej szkoły — to 
wychowawca w najszerszem tego słowa znaczeniu, 
Człowiek o wielkiej odwadze cywilnej — nie uzna­
jący kompromisów. Podobni ludzie nie zbierają 
w swem życiu hucznych oklasków — jednak ich 
wpływ na otoczenie przetrwa ich samych. Drugą 
kulturalną placówką na tej kolonji — to bibljotc- 
ka i czytelnia robotnicza. Oddziaływanie tej pla­
cówki również dość znaczne. Przechodziła ona 
różne koleje w swoim kilkunastoletnim istnieniu 
Na czele stali ludzie różni — byli światli i spo- • 
łecznicy — a byli demagodzy i partyjnlcy. Nie 
wiem, jak obecnie przedstawia się sprawa bibljo- 
teki — coś przed rokiem jeden z wtajemniczo­
nych bliżej w sprawy bibljoteki mówił do mnie 
tak: — żeby bibljoteka na Pekinie mogła wycho-
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w aw czo d zia łać  na m łodzież  — n a leż a ło b y  przy­
n a jm n ie j  p ołow ę tego zbioru rzucić w ogień.

Z astrzegam  się, że b y ło  to  powiedziane przed 
rokiem  bardzo możliwe, że w o sta tn ich  czasach  
księgozb ió r  ten z o s ta ł  zreformowany. Należy w spo­
m n ieć  jeszcze  o dobrym wpływie na młodzież po­
z asz k o ln ą  kursów' d o k s z ta łc a ją c y c h  i Św ietlicy. 
Kursy i Św ietlica skupiły  m ło d zież  poważniej 
m y ś lą cą ,  która m a już za s o b ą  pewien dorobek 
kulturalny.

D u szą  tych Kursów i Świetlicy, oprócz p. Le­
w andow skiego są pp. N auczycie lstw o Szczerbow ie
— w sp om niane o soby  d a ją  c a łk o w itą  gwarancję, 
że m łodzież, podległa Ich  wpływom, będzie wy­
ch o w y w an a  w duchu patrjotycznym , a zdała od 
wszelkich politycznych zabarwień. A pod względem 
c z y sto  religijnym ja k  się przedstaw ia om aw iana  ko 
l o n j a ?  M am  wrażenie, że idzie ku lepszemu. J e d ­
n a k  nie łudzę się wcale — ż pośród starszego 
po kolen ia  je s t  sporo osó b  n iep raktyku jących , o b o ­
ję t n y c h ,  s iedzących  w cieniu drzew w niedzielę 
i święta. Przez c a ły  rok B o ż y  niejednych me wi­
dzę w kościele a co  sm utnie jsze są  i niewiasty
— m atk i które stron ią  od kościo ła , gorszą przez 
t o  i dem oralizu ją  w łasne dzieci.

S to s u n e k  do mnie na tej k o lo n ji  jes t  popraw ­
ny jed nak  — niew yczuw am  poza m a łe m i wy­
ją tk am i pewnego przywiązania i serca. W c a le  się 
tem u nie dziwię — na tej k o lo n ji  je s t  kilka osób  
c a łk o w ic ie  wyzutych z religji i wrogów K ościo ­
ł a  —  a taki wpływ nie przechodzi również bez 
śladu. W  każdymbądź razie na Pekin ie  jes tem  
c a łk o w ic ie  zorjentow any Z nam  tę kolonję!

Pó rekolekcja.
O d  19 do 30 m a rc a  od byw ały  się wielkie 

■ćwiczenia rekolekcy jne  w naszej parafji,

Prow adzili  rekolekcje  trzej O jco w ie  O blaci; 
z tych  dwaj z P oznania , a trzeci z K od nia  nad 
B u g iem . N a  wstępie trzeba zaznaczyć, że czas 
o d  19 do 30 m a rca  b y ł  jakby  wymarzony. P o g o ­
da, d ość  su cho , wieczory księżycowe, ja sn e  — 
w prost idealne warunki atm osferyczne, u ła tw ia ją ­
c e  c a ły m  m aso m  wiernych pobyt w kościele. 
-Z chw ilą zak o ń czen ia  rek o lek c ji  ro z p o cz ę ła  się 
„śn ieży ca- i mrozy. O tó ż  ta  część  „program u11 
nieprzew idziana jed nak  wspaniale dopisa ła ,  za c o  
B o g u  m ech  będą dzięki. B y ła  to  wielka pom oc 
N iebios.

C o śm y  zdziała li w czasie  rek o lek c ji?  W  jak i 
sp o só b  odd aliśm y cześć  Bogu i jak ie  prace rozw i­
n ę l i  ks. ks. M is jonarze  dla pożytku dusz n ieśm ier­

te lnych?  O dp raw iliśm y w tym czasie  rek o lek cy j­
nym 55 Mszy św.; w y g łoszo no  30 kazań; K o m u n ji  
św iętych rozdaliśm y 7 tysięcy. W y słu ch a liśm y  
przeszło  5 tysięcy osób. Tyle z dzia łano , b io rąc  
rzeczy ze strony zewnętrznej — co  z a sz ło  w dzie­
dzinie d u ch a  ludzkiego w ciągu tych ćw iczeń — 
te sprawy w iadom e są tylko Bogu. Nie dadzą się 
one u jąć w cyfry, ani ob liczyć — bo to sprawa 
m a ło  uchw ytna dla cz ło w iek a  — to sfera ducha 
lu dzkiego.

Kiedy ro z w a ż a łe m  nad pracam i, wykonane- 
mi w czasie tych rekolekc ji ,  p rzy ch od ziła  mi myśl 
—  coż ja  śam  m ógłbym  uczynić w parafji licżą- 
cej przeszło 10 tysięcy ludzi. N aw et gdyby kilku 
ks. ks. sąs iad ów  przy jeżdżało  n a  kilka godzin 
dwa czy trzy razy. B y ła b y  to  kropla w m orzu 
w porównaniu z ogro m em  prac, w ykonanych przez
O . O . M isjonarzy. U częszczan ie  na reko lekc je  
szczególniej /wieczorem b y ło  bez zarzutu S a m i ks. 
m is jon arze  podkreślali, że byli mile zdziwieni, pa* 
tząc na licznie przystępującyh do Sp ow ied zi św. 
mężczyzn i m ło d zień ców .

M łodzież  nasza zaczyna się or je n to w ać, sp o s­
trzega ona n a  każdym kroku i obserw uje życie 
ludzi b ezbożny ch . T o  życie sprow adza się do po­
ziomu prawie zwierzęcego — to też daje się zau­
ważyć w o s ta tn ich  latach, że co  szlachetn ie jsze  
wśród mężczyzn i m łodzieży  - to  opiera się 
o K o śc ió ł ,  zeby w ten sp o sób  odgrodzić się ja k ­
by od tego „ ta ła ła js tw a " ,  które zap lugaw iaZ agłębie .  
G dyby ludzie w ięcej patrzyli i rozważali życie ro ­
dzin bezbożnych, wtedy sam i broniliby się nędzą 
m o ra lną  —  i otóż  stwierdzić należy, że ob ecn ie  
więcej krytycznie wielu patrzy na o toczen ie , z j a ­
kim często  z k o n ie cz n o śc i  s tykać się musi,

Ludzie rozg ląd a ją  się w o k o ło  i myślą...
A  to  już dobry znak. P o  zakończoniu  reko­

lek c ji  w kościele p o z o s ta ł  jeden  z księży M is jo n a ­
rzy i urządziliśmy krótkie dwudniowe rekolekc je  
w szpitalu na N iem cach . W s z y s tk a  „biedota" ze­
b r a ła  się na jednej z sal i z uwagą s ł u c h a ł a  n a ­
uki. N astęp nie  o d b y ła  się spowiedź wszystkich 
ch o ry ch  a drugiego dnia poraź pierwszy; jak szpi­
tal istnieje  (od r .1905) z o s ta ła  odpraw iona w sz p i­
talu  M sza  św. M szę św. od p raw ił O . M is jo n arz . 
C horzy wraz z person elem  szpitalnym  śpiewali 
w spólnie pieśni nabożne, pod koniec  Mszy św. 
o d b y ła  się w spólna K o m u n ja  św. przvstąpiło  
do S t o ł u  P a ń sk ieg o  41 osoba .

C hw ila  ta p o zo staw iła  niezatarte  w sp om nie­
nie po sobie  u w szystkich  uczestników .

N a tern m ie jscu  z ło żę  serdeczne „B óg  Z a ­
p ła ć "  P a n io m  K am iń skie j  i Lange za piękne przy­
ozdobienie  o ł ta r z a  n a  którym  poraź pierwszy 
w m u rach  szpitalnyah sp e łn i ła  się n iekrw aw ą 
ofiara N ow ego Z akonu.



K S O N I K A . P A R A F J A L N A4

Cały personel zasługuje na uznanie za serdecz 
ne i przvchylne stanowisko w czasie tych krótkich 
rekolekcji w szpitalu.

Bogu dzięki za to, co  się odbyło w kościele 
■w czasie i l  dni i za to, co wykonano w szpitalu 
dla pożytku braci cierpiącej.

O jcom  Oblatom P. Bóg policzy wszystkie te 
prace wykonane dla dobra .dusz nieśmiertelnych.

Oszczędzajcie!!
i

O szczędność— to dobrobyt

Ciąg dalszy złotej listy.
O  dzieci biedne na obiady prosiły w dalszym 

ciągu następu jące rodziny:
2 )  r o d z i n a  Wilkowskich z Kazimierza,

3 )  r o d z i n a  S  u r m i k o w s k i c h z Kazimierza,
4) rodzina Czaplickich z Juljusza, 5) rodzina 
Legutów z Porąbki. 6) rodz. Pietroniów z Niemiec,
7) rodz. Rasławskich z Niemiec, 8) rodz. Romańskich 
z Niemiec, 9) rodz. Jurów z Niemiec, 10) rodz. Szp a­
ków z Niemiec, 11) rodz. Białkowskich z Niemiec. 
12) rodz. Hr. Sągajlłów z Niemiec (iroje dzieci), 13) 
rodz. Wachlowskich z N iem iec, 14) rodz. Eichlerów 
z Niemiec, 15) rodz. Nadolskich z Ostrów, 16) rodz. 
Zajączkowskich z Juljusza, 17) rodz. Czerniaków 
z G rabocina, 18) rodz. Koneckich z Juljusza.

Razem 45 rodzin, a dzieci 50-ro korzysta nie- 
tylko z obiadów, ale i z opieki moralnej. Piękna 
rzecz! To jes t  Akcja katolicka, to jes t  czyn katolicki 
naszej parafji.

Co nam przybyło do kościoła.
Przed samymi rekoleKcjnmi nabyłem dwa kon­

fesjonały, bo co  rok zachodziła trudność przy spo­
wiedzi, gdy stawało do pracy włększe grono księży 
Za konfesjonały zapłaciłem 160 zł. — obecnie  mamy 
już 5 konfesjonałów. Następnie złożyły dary do Koś­
cioła następujące osoby: (wymieniam w porządku 
zgłas/.ąnia ofiar).

1) Par. Emilja Straszakówna z Juljusza osoba 
skrornniutka ale o wie.lkiem bogactwie duchowem, 
ofiarowała albę;

2) Par Kownacka z Juljusza ^ tuzina humerałów 
i £  tuzina puryfikalerzy — ręczników na kielich.

3) Par. Wilkowska z Kazimierza dwie serwety 
— robota ręczna.

Wszystkie ofiary składane do kościoła są ce n ­
ne. jako dowód przychylności i ch ęć  przys użenia 
się ku chwale Boga Najwyższego, iednak najcen­
niejsze są le dary, które składają osoby niezamoż­
ne, skrornniuikie w życiu z powodu swego stanowis­
ka i ubóstwa, bo wtedy dołącza się i duch poświę­
cenia, właściwy osobom szlachetnym.

Rodziny par. Kownackich z Kazimierza i z Jul­
jusza w stosunku do kościoła podtrzymują tę staro­
polską ofiarność, odziedziczoną po swoich przodkach. 
Niezwykle cenną pamiąlką je»t zawsze dar par. W it­
kowskiej, sędziwej, a tak dla nas miłej osoby, którą 
widzimy stale wśród grona modlących się. Typ prze­
piękny — Polki i Katoliczki. Cenną pamiątką jesfc 
każdy dar p. Witkowskiej i dlatego, że jest  io pra­
ca  własnych r ą k — co w wieku tak poważnem i przy 
słebnącem stale wzioku jest prawdziwą ofiarą, 
składaną Stwórcy przy zachodzie pogodnego słońca.

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg za­
p ła ć ' .

Rocznice śmierci
od 16 do 31 maja.

Dnia 18-V śp. Marji Bakałarzowej z G rabocina 
Dnia 20-V śp. Elżbiety Tkaczykoiyej z Kazimie­

rza, Zygmunta Mola z Grabocina.
Dnia 2 i  V śp. Wiklorji Pazerowej z Niemiec 
Dnia 23-V śp Magdaleny Wronowej 7. Porąbki 
Dnia 25-V śp Ireny Oleniakówny z Ostrów, 

Piotra Podgórskiego z Grabocina, Franciszka Czu 
bali z Grabocina.

Dnia 27-V śp. Mikołaja Jędryczki z Porąbki, 
Apolonji Filipowskiej z Grabocina.

Dnia 29-V śo Jdna Jamroża z Ostrów, Marji 
Błaułowej z O slró v , Tadeusza W iźniąka z Porąbki 

Dnia 31-V Marji Sośnianki z Ostrów.
Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie!

Ogłoszenie.
Urząd gminny za pośrednictwem „Kroniki', ogła­
sza że dnia 22 maja roku bieżącego odbyw ać 
się będą szczepienia ochronne dzieci (przeciw  
ospie) w Pekinie o godzinie 10  rano w s/kole, 
o godzinie 2 popołudniu również w szkole.
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Najnowszy wynalazek „wieczna 
zapałka “

O lb rz y m ią  s e n s a c ją  z dziedziny wynalazków, 
za z n a cz y ł się rok 1931. W ynaleziono „W ie cz n ą  
z a p a łk ę ”!

W ie d e ń sk i  chem ik, d októr Ferd ynand  R inger  
z g ło s i ł  kilka" tydodni temu, p atent na wynalezio­
n ą  przez niego „w ieczną z a p a łk ę " ,  'k tó r a  ch ociaż  
je s t  c a łk o w ic ie  p o d o bn a  do zwykłej, drewnianej, 
m oże być używana.... sześćset  razy.

Is to ta  w ynalazku je s t  bardzo prosta . Z am iast  
drew ienka c a ł a  z a p a łk a  sk ła d a  się z p a łeczk i fos­
forycznej, p o s ia d a ją ce j  wszakże tę n iezw y kłą  w ła ś ­
c iw ość, iż po zapaleniu  się od zw ykłego p o ta rc ia '  
p ło n ie  ty lko  w ierzch o łek  pałeczki,przyczem  gaśnie 
sam  po upływ ie 5 sekund. I znowu je s t  gotowy 
do użycia.

Przed staw io n y  przez w ynalazcę model m a 
wygląd, przypom inający dam skie „ołów ki do w arg“, 
znacznie wszakże cieńszy, w m etalow em  futerali- 
ku, z k tóreg o m ech an iczn ie  jes t  wysuwany k on iec  
fosforow ej p a łe c z k i  Jeden 'fu teralik  z 5 m a p a łe c z ­
k a m i zastępuje  3000 zw ykłych  zapałek , przyczem 
p ro p o rc jo n a ln y  k o sz t  je s t  o s to  p ro cent niższy,

F a b ry k a c ja  „w iecznych z a p a łe k "  je s t  również 
bardzo tania, odpada bow iem  c a ł a  sko m p likow a­
na dziedzina przemysłu drzewnego.

Przed og ło sze n iem  patentu  europejskiego, 
doktór R inger p o ro z u m ia ł  się z wielkim k o n s o r ­
c ju m  am zrykańskiem , k tóre  już n a b y ło  patent na 
Amerykę, Rów nież Ja p o n ja  je s t  w p osiadaniu  pra­
wa eksp loatacy j tego zdum iew ającego wynalazku. 

D o k tó r  R inger ośw iadczył, iż na drogę wy­
nalazku  „wiecznej z a p a łk i"  sk iero w ał go przypa­
dek, gdy c h c ą c  zapalić  oapierosa  m u s ia ł  zużyć 
do tego az kilka naraz żapałek , g asn ący ch  n a ty ch ­
m iast.

Przywiązanie u zwierząt.
O d  daw na zauw ażono że niedźwiedzie od zna­

cz a ją  się n a o g ó ł  wielką tk liw ością  w stosun ku  do 
m ło d y ch . I to  nie ty iko m atki. O b se rw o w a n o  na- 
przykład taki wypadek: w D rezdeńskim  ogrodzie 
zoologicznym , niedźwiedzica u rod z iła  m ło d e . M ia­
ł a  o n a  siostrę, po narodzeniu  m ło d e g o  n ietylko 
m atka ale i „c io tka" o p iekow ały  się gorliwie m a- 
łem . P o n iew aż  niedźw iadek u ro d ził  się w zimie,

6.

Pod grozą śmierci.
O p o w ie ść  m arynarza

D o k o ń czen ie .

S e n  mój, czy racze j to, co  uw ażałem  za sen, 
trw a ło  p rzeszło  ośm  m iesięcy. Z n a jd o w a łem  się 
wśród rodaków  m o ich  n a  wyspie Trinidad. D w aj 
ludzie s iedzący o b o k  łó ż k a ,  byli m ym i dozorcam i, 
.trzeci b y ł  lekarzem . Nie wiem i nigdy nie będę 
Wiedział, c o  m ó w iłe m  i co  ro b iłem  w ciągu  ty ch  
o śm iu  m iesięcy . M ogę tylko powiedzieć, ze zbu­
dziłem  się ze snu  długiego.

P rz e s z ło  jeszcze  dwa m iesiące, zanim  lekarz 
pozw olił o d p o w iad ać  n a  m o je  pytanie,

Bryg, jak p rzy p u szcza łem  dawniej, s t a ł  na 
kotwicy w m ie jsc u  bezludnem, to też n iep rzy jacie­
le, pod o s ło n ą  c iem n ej nocy, m ogli ła tw o  w yko­
n a ć  sw ój plan piekielny. P o m o c  n a d esz ła  nie od

lądu, lecz od m orza. O  wschodzie s ł o ń c a  ok rę t  
am erykań ski sp o strz eg ł |bryg, s to jący  n a  kotw icy  
w ta k ie m  m ie jscu, w którem  trud no b y ło  przy, 
p u szczać ,  aby się z a trzy m ał jakikolw iek s ta tek . 
C h c ą c  zbadać, co  to  znaczy, w y s ła ł  do brygu sza­
lupę z kilku ludźmi pod wodzą porucznika. G d y  
wstąpili na p o k ład  brygu odrazu zw róciło  ich  
uwagę św ia te łk o , p rzedo sta jące  się z pod p o k ład u  
przez szczelinę we drzwiach, zeszli więc na  spód 
okrętu. P ło m ie ń  świecy już rraw ie  d o ty k a ł  lontu... 
P o ru cz n ik  m ia ł  tyle przytom ności, że w jednej 
chwili p rz e cią ł  lo nt  nożem .

G d yby  b y ł  w z ią ł  się do gaszenia przedtem  
świecy, o n  sam  i ludzie jego  wraz ze m n ą  i bry­
giem wylecieliby w powietrze. L o n t  już się z a ją ł  
i b u c h n ą ł  p ło m ie n ie m  w chwili, gdy porucznik 
z g a s i ł  świecę, lecz k o m u n ik ac ja  z prochem  już 
b y ła  przerwana!

Nigdy się n iedow iedziałem . co  się s ta ło  ze 
sternik iem  i jego  kom panam i, C o  zaś do brygu,
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cztery całe  m iesiące albo matka albo ciotka prze­
bywały z małem w głębi pieczary, przyczem jedna 
z samic zawsze stała na straży u wejścia, ażeby 
bronić przed niespodziewanym jakimś napadem. 
Pełn iąc  shaż zaopatrywała równocześnie obo je  zn a j­
dujących się wewnątrz w jedzenie.

Ratowanie tonących przy pomocy rakiet.
Ten sposób ratowania tonących na morzu jest 

bardzo praktyczny, jeżeli rozbicie okrętu nastąpiło 
w bliskości lądu. Przy pomocy zwykłego przyrządu 
rakietowego lub armaly, wyrzucają w kierunku 
tonącego okrętu rodzaj szpulek z nawinięłemi na 
nią linkami. Rakieta lecąca  rozwija linkę i tym spo­
sobem  daje tonącym możność dostania się na ląd

W  kraju ścinaczy głów.
W y sp a  Form oza, nazyw ana po ch iń sku  T a j ­

wan. leży w Azji, na m orzu C hińskiem . G ru n t  
posiad a  żyzny, skropiony wielu rzekami, wydaje 
trzcinę cukrową, herbatę, banany, tytuń, p o m a ra ń ­
cze, a n a n a sy  i t  p G d y  P ortu g a lczy cy  p oznali tę 
wyspę w wieku X V I,  zachw yceni je j pięknem 
i bu jną  przyrodą, nazwali ją: F o n n o s a ,  co  znaczy 
po polsku: Piękna. I w idocznie nazw a ta  b y ła  n a j ­
zupełnie j trafna, sk o ro  u trzy m ała  się w ciągu 
wielu wieków, aż po dzień dzisiejszy.

W o s o k ie  góry przerzynają  wyspę od p ó łn o ­
cy do połud nia , n a  przestrzeni 400 kilom etrów .

G ę s te  duże lasy, pow iązane linjami, o zd o b io n e  tu 
i owdzie palm am i pokryw ają  zbocza gór, k tó ry ch  
w ysokość  dochod zi od 3000 do 4000 metrów.

Doliny są b ło g o s ła w io n e  pod względem uro­
dza jności, na p ó łn o c n y -w s c h ó d  od H ong-K ong 
k lim at je s t  n a p o ły  tropikalny. Szczególne b o g a c ­
two daje tu  drzewo kam forow e.

H olendrzy i H iszp anie poznawszy b o g actw a  
Form o sy  walczyli od daw na o zdobycie tej wyspy. 
Już  wiek X V I I  pełen  jest walk. Skorzystali na tem  
ten trz e c i ,  Chińczycy . Tem bardzie j,  że byli blisko 
wyspy więc ła tw ie j  od E uropejczyków  m ogli rzu­
cić tu sw oje siły. P o te m  wystąpili z p retens jam i 
do wyspy Jap ończycy , i, ostateczn ie ,  w roku  1896 
opanow ali c a ły  kraj, gdzie ob ecn ie  są  panam i. 
Z tą  też chw ilą  zaczyna się prawdziwa eksp loata­
c ja  Form osy.

Te wszystkie jed n ak  wypadki dziejowe, 
d otykały  napraw dę tylko doliny zachodnie j 
i portów p ó łn o c n y c h  Form o sy . P rz esz ło  p o ło w a  
wyspy, je s t  górzysta, zalesiona i trudno dostępna, 
część  zaludniona przez lu dność tubylczą, m ala j-  
ską, nie m ia ła  nigdy nic, wspólnego ani z H o le n ­
drami, ani H iszpanam i, C hińczykam i czy Ja p o ń ­
czykami. M ala jczycy  ci, opanow ali już F o rm o sę  
przed 15 wiekami, przybywszy tu z sąsiednich , p o ­
łu d n io w y ch  wysepek, zajęli trudno dostępne wzgó­
rza i wrośli w wyspę ja k  n aturaln i je j m ieszkańcy. 
Każdy, kto c h c ia ł  d ostać  się do n ich  t r a c i ł  życie 
i głow ę.

D zięki temu. M ąla jczycy potrafili o d sep aro­
wać się od w szystkich  n arodów  z a jm u jący ch  z bie­
giem lat doliny i porty, i rzucić n a  o b c y c h  taki 
k o sz m a r strachu, że n ikt nie od w ażył się naw et 
pom yśleć  o z a ję c ią  ich  sadyb. c. d. n.

to  A m erykanie dostawili go razem ze m n ą  do Tri- 
nidal i tu  zam eldow ali pretensye do nagrody, n a ­
leżnej za ocalenie, które j zapewne im  nie p o s k ą ­
piono. 1 "nie zaś w takim  stanie, w ja k im  byłem , 
oddali z io m k om  m oim , którzy wypuścili m nie od 
siebie dopiero wtedy gdy zupełn ie  o d zyskałem  
zdrowie,

Teraz, dzięki Bogu , jes tem  zdrów, tylko o p o ­
wiadanie tej h is to r ji  zawsze, m nie wzrusza... Ale 
to  nic dziwnego praw da?

K oniec .

1.

Pierścień topielca.
O pow ieść  bretońka.

Będzie tem u la t  już sześćdziesiąt, gdy pod 
sam em  Augueles ro zb ił  się p odczas burzy okręt 
cudzoziem ski. M ie sz k a ń c j  wyłowili z m orza o k o ­
ł o  dw unastu  trupów, a ponieważ nie wiedziano, 
czy rozb itk i byli chrześc i janam i, pochow ano c i a ł a  
na tem  m ie jscu , gdzie je znaleziono.

Pomiędzy trup am i były  zw łoki pięknego, bo- 
gacie j od innych  ubranego m ło d zieńca , więc też 
pow szechnie przypuszczano, że b y ł  to kapitan. 
N a czw atym  palcu  lewej ręki m ia ł  w sp an ia ły  pier­
ścień  złoty, na którym  wyryiy b y ł  napis niezna- 
nem i cudzoziem skiem i g ło skam i.

M ieszkańcy  B ug ules  są  ludzie uczciwi. T o  
rzecz wiadom a. Z ło ż o n o  do ziemi, a raczej w p ia ­
sek, zw łoki m ło d z ie ń ca  z pieścieniam i na palcu.

c. d. n.
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Jak należy kupować.
ciąg dalszy

Pierwszeństwo należy dawać sklepom cięszą- 
cym się dobrą sławą, bo często kupujący nie jest 

'  w stanie ocenić sam wartość towaru, i zmuszonym 
jest polegać na uczciwości sprzedającego.

Ważnem jest, aby zakupić towar we właściwym 
czasie, opał najlepiej nabywać w lecie lub na jesieni. 
Zapasy zimowe jak: ziemniaki, jarzyny oraz owoce 
do przetworów najlepiej w takim czasie, gdy dostar­
czane są w dużych ilościach na targi. Gospodyni 
powinna więc wykorzystać różnicę w cenach. O ile 
to tylko możliwe, wskazanem jest kupować w więk­
szych ilościach i wprost od wytwórcj.

Oszczędzi się wiele czasu, który się traci na 
codziennych sprawunkach i można kupić towar 
taniej, przez ominięcie pośrednika. Jeżeli środki nie 
pozwalają gospodyni nabyć jednorazowo większego 
zapasu, to może umówić się z sąsiadkami i kupić 
z niemi do spółki, dla uzyskania ceny hurtowej.

Trzeba zastanowić się naturalnie, jakie towary 
opłaca się nabywać w większej ilości. Ktoby kupił 
całą szynkę ażeby funt wypadł taniej, ten przekonał­
by się, że zbyt szybko zostanie zjedzona. Kupione 
tanio gotowe obuwie, okaże się o połowę mniej 
trwałe. Żywność należy kupować w większej ilości 
tylko wtedy, gdy ma się do jej przechowania ‘odpo­
wiednie pomieszczenie. Jeżeli piwnica jest ciepła, 
ziemniaki kiełkują, a jarzyny gniją, mąka zaś tęchnie 
łatwo, w ciasnem przepełnionem mieszkaniu.

Kredyt i gotów ka.
Zanim zapłacimy za towar powinniśmy zbadać, 

ezy jest odpowiedni. Kupować zaś należy tylko 
wtedy, jeżeli mamy na to pieniądze, a więc nie po­
trzebujemy zaciągać długu. Każdy dostawca ma pra­
wo żądać zapłaty zaraz po dostawieniu towaru, jeżeli 
nie było innej umowy. Przy drobnych robotach 
jat naprawa obawia, ubrania, meb!i i t. p., 
za które trudno jest zgóry oznaczyć zapłatę, należy 
płacić zaraz lub przynajmniej umówić się o zapłatę 
natychmiast po odebraniu roboty, gdyż płacąc rachu­
nek późąjej nie pamiętamy już najczęściej, czy żą­
dana cena odpowiada robocie. Natychmiastowe ure­
gulowanie rachunku zaoszczędzi nam nieraz pieniędzy.

Przy końcu półrocza lub kwartału napływają 
rachunki rzemieślników. Szybkie pokrycie naleiności 
leży nietylko w interesie rzemieślników i dostawców, 
którzy mają także swoje terminowe zobowiązaniu, 
Jęcz jest połączone i z naszą własną korzyścią. 
Przy pobieraniu zapłaty gotówką, wystarcza kupcom 
mniejszy kapitał obrotowy, co ułatwia obniżenie cen.

Nas samych zaś natychmiastowe płacenie go­
tówką zabezpiecza przed niejasnem położeniem 
pieniężnem.

Niestety, nieraz jedynie przez bezmyślność 
odkładamy zapłatę rachunków na całe tygodnie 
i wprowadzamy tern w ciężkie położenie właścicieli 
sklepów i innych doslawców. Jakie to ma znaczenie 
dla ludzi, nie mających innych środków utrżymania.

Uwadze rolników i ogrodników.
Niejeden przy wiosennych robotach w polu 

lilb ogrodzie, zauważył zapewne zwinięte i schowa­
ne w ziemi białe, tłuste pędraki. Niejeden zauwa­
żywszy je me zwrócił na nie uwagi, niewiedząc 
może, że jest to jeden z najgroźniejszych wrogów 
roślinności przez nas w polu i ogrodzie uprawianej.
Są to bowiem larwy chrabąszcza majowego, (iego 
samego chrabąszcza, co w pogodne wieczory ma­
jowe, głośno brzęcząc obija się o głowy przechod­
niów), kióre trzy lata żyjąc w ziemi, przy swej 
ogromnej żarłoczności niszczą olbrzymią ilość na­
szych roślin, zjadając iin korzonki.

W roku obecnym jak donosi Stacja Ochrony 
Roślin w Krakowie, wystąpi na terew r^oj. Krakow­
skiego i Kieleckiego, masowa rójkn tych skrzydla­
tych wrogów naszych Niezniszczone przy masowem, 
swym wystąpieniu, poczyniłyby ogromne szkody, 
znosząc całe musy jaj, z których wytworzyły by się 
ogromne zastępy żarłocznych pędraków.

Pragnąc choć w części zopobiedz temu, musimy 
w roku b. w okresie rójki przystąpić do masowego 
niszczenia chrabąszcza, mając na uwadze bezpie­
czeństwo naszych roślin, a tern samem i nosze 
własne.

Niszczyć chrabąszcza najlepiej przez strząsanie 
go, runkami z drzew, gdyż wtedy jest nieruchomy 
i niema ochoty do latania. Postrząsane i sparzone 
chrabąszcze można skarmiać kurami i kaczkami 
(kaczki świetnie się opasają).

A więc do walki z wrogami naszymi, póki 
pora poieinu, abyśmy mogli przeciwdziałać dalszym 4 
następstwom.

Korespondent S.O.R. Jelonek.

Prenumerujcie 
tygodnik diecezjalny

„ N I E D Z I E L E "
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Sprawozdanie Chóru Kościelnego 
za rok 1930.

Chór Kościelny liczy obecnie 31 człon­
ków (22 niewiast i 9 mężczyzn). Odeszli p. p. 
H. Rupalowna, W ł. Stolarska, H. Nowakowna, 
W . Hess, L. Górniak, E. Sołtysik, St. Leszczyń­
ski, K. Kaczmarczyk, M. W ójcik. Przybyli 
pp. St. Zacierówna, K. Brzychcówna, H. Koko- 
tówna, W , Zelkówna, I. Trybałówna, H. Pap­
rocka, M Kwapniówna, E. Oborowna, A, Cichy, 
E, Sm osarski, Ubyło 9 członków przybyło 10  
czł. Lekcji śpiewu w r. ub. było 1 2 8 , narad 
w sprawie omawiania techniki śpiewu 8, prób 
do przedstawień 32, przedstawień 2, koncert 1, 
zabawa 1, wycieczka 1, występów z okazji 
ogólnonarodowych obchodów 8.

Prócz tego w każdą niedzielę i święta 
C hór śpiewa na sumie.

Opracowano.
Mszy czterogłosowych 3, hymnów żałob­

nych 7, marszów żałobnych 2, kwartetów 14, 
kolęd 18, sól 5, duetów 3, rzeczy świeckich 20 
Z powodu częstej zmiany w stanie śpiewaków 
(jedni odchodzą drudzy przybywają) p. kierow­
nik zmuszony jest uczyć nowych śpiewaków  
powtórnie tych rzeczy, których wyuczył już star­
szych śpiewaków.

Sprawozdanie kasowe. 
PRZYCHÓD

Pozostało z r, 1929 zł. 26 .56
Za śpiew » 99  50

Z imprez n 666 .75

Od ks. proboszcza ff 5 0 .—

Razem zł. 842 .8 1

ROZCHÓD

W ycieczka do Babiej Góry zł. 4 5 8 .8 0

Nuty i 1 egz. sztuki n 8 .90

Różne n 1 3 .—

Kasa n 360.11

Razem zł. 842 .81

Potrzebna od zaraz dziewczyna w wieku 
od 15 do 18  lat do dziecka. Zgłaszać się na­

leży do Rodz. Inż. Krzyckich w Kazimierzu.

Problem obrony przeciwchemicznej 
a Liga obr. powietrznej i przeciwgazowej

Zagadnienie obrony przeciwchemicznej z punktu 
współczesnego, można pojmować dwojako: 1) Jako
kwestję zwalczania groźnych skutków spowodowa­
nych przez matei|c.ly napadu chemicznego i dosta­
teczne uodpornienie przeciw nim zarówno żołnierzy, 
jak i ludności cywilnej. 2) dostarczenie wąlczącym 
wojskom, pntęż tych środków walki chemicznej.

Kweslja obrony czynnej, organicznie, należy 
do annji i w samorzutnej obronie ludności cywilnej, 
decydującym Czynnikiem byc nte może. Pozostaje  
natomiast do omówienia obrona bierna i sprzęt 
jakim dysponuje na wypadek wojny i ludność 
i wojsko.

Uzasadnione ze wszechmiar przekonanie nau- 
kow t, ze przy pomocy odpowiednio zbudowanych 
przyrządów, organizm ludzki uua si^ ochronić przed 
działaniem gazów bojowych, wytwarzając między 
nim, a skażonym powietrzem nieprzenikliwą pjżegro- 
<Ję, doprowadziło do skonstruowania maski przeciw­
gazowej, aparatów tlenowych, a nawet całych kos- 
tjumów przeciwgazowych.

Zaznaczyć należy, że przy potędze dzisiejszych 
gazów bojowych, konstrukcja takiej maski musi być 
doprowadzona do doskonałości i często działaniem 
przekracza bardzo.precyzyjne instrumenty, Wystarczy 
podać kilka szczegółów z trującej siły gazów i do­
kładności używanych w praktyce aparatów chem icz­
nych, ażeby wyrobić soWe pojęcie  o grozie tych 
gazów.

Bardzo wiele gazów bojowych już przy stęże­
niu 1 :6 0 .0 0 0 .0 0 0  jest  absolutitie zabójczych dla życia 
ludzkiego, oddychanie powietrzem w 60.000.000 m:it 
którego znajduje się tylko 1 m:i trucizny grozi śmiercią.

Widzimy więc jak  bardzo szczelnie osłaniać 
powinny te przyrządy, ażeby nie dopuściły do org a­
nizmu nawet tak znikomo małych ilo śc i  gazów.

C. d. n.
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